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Jadakcja | administracja Przejazd Ne 8. 
Prenumeratę i ogłoszenia dla pisma „Traza“ przyjmuj 


Górny S 


Gratulacje „Pracy“. 


. W uroczystym dniu wczoraj- 
pm: będącym niezapomnianym mo- 
entem wkroczenia wojsk polskich 
ba ziemię śląską — do Katowic, 
redakcja „Pracy* wysłała do woje- 
wody Rymera depeszę następującą: 
Katowice, Wojewoda Rymer. 
W wiekopomne dni odzyskania 
rzez Polskę władzy nad częścią 
rastarej ziemicy Piastowej, w mo- 
encie wkroczenia wojsk naszych 
o kraju, wywalczonego dzięki bo- 
aterskim czynom górnośląskiego 
robotnika, —w ręce Twoje, pierwszy 
wojewodo śląski, składamy w imie- 
piy robotników łódzkich z głębi 
cra płynące powitania i Życzenia 
promiennej przyszłości. 


Łódź, Redakcja „Pracy, 


-_ pierwszy polski: potląg: pante:ny 
Da. $ian. 


(Od własnego koresp.h 

KATOWICE, 20. Na dworcu towa- 
rowy w Sosnowcu czeka o godzinie 2 
bopoł. olbrzymi pociąg pancer.y, „ł'o- 
knańczyk”, który m» bonor pierwszy 
%jsechaó na teren 0. Sląska. 

Oficerowie z kapitasiem  Minichem 
Da czele stoją koło kurubinów i armat. 

Właśnie przybył ze sztabem gen. 
Bzepty da. 

ociąg pancerny czeka rozkazów. 

Dzięki uprzejmości gen. Szeptyce 
kiego prasa polska z całego państwa 
tejmuje osobny przedział i w gronie 
pióchoty i żandurmerji zdążamy ku 
$renioy. 

Właśnie mijamy rzeczką Brynicę— 
to dawna granica górnośląska, 

Tumy mieszkańców wychylają się 
ge swych douiustw, gotując wszędzie 
gntuzjastyczne przyjęcia pierwszym od- 
działvm wojsk polskich. 

Nastrój niestychanie radosny. 

Cała droga jest jedną barwną 
wetogą zieleni j sztandarów narodowych. 

Wreszcie stajemy na dworcu w 
Katowicach. 

Wo.ędzie — na dworcu — w ko- 
palniach ; hutach — p.lskie sztandary 
1 orły. 

Tłum szaleje Z radości. Wiara 
żoinierska stof „na swych wagonach i 
Bpiewa „Ruto“. 


Nastrój w Katiwirath. 


‘Ud wiasnego koresp.) 


KATOW.CE, 20. Na ulicach miasta 
ruch niesłychanie gorączkowy. ." 
Cału szoga od granicy "pełna tlu- 
ów, oczekujących na przybycie woj- 
dka, Pędzą samochody wojskowe. Lud- 
Kcóó nie spała noo całą, aby się priy- 
otować do wielkiego Święta 
Pierwsze oddziały wkraczającego 
pojeza polskiego * podziwiane są przez 
urny ludności, przyczem dzielna po- 
Mawa baszego żołoierza budzi ogólne 
sdumjenie! 
„ Naprzeciw teatra miejskiego w 
Kuiowicach wybudowano olbrzymią 
twierdzę z drzewa, Przed wejściem du 
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Za odnoszenie doli- 
cza się miesięcznie 


Każda -nowa 
obowiązuje jn 
ogłoszenia od dnia zmia- 
ny cen bez uprzedniego 
zawiadomienia. 
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przyjęte 


teatru odprawiona będzie msza polowa 
w podzięce za święto wyzwolenia. 

Cała ludność pełoa jest nadziei i 
oczekiwania. 

Równecześnie krążą wieści, że od 
lnjł granicznej z Niemcami — Rudy i 
Bytomia huczą etrzzły niemieckie — to 
orgesche ostrzeliwują ludność polską 
na Śląsku. 

Cała ludność Sląska oczekuje żoł- 
nierza polskiego jako bohatera ładu 
spokoju i rówiowagi. 


Jeszcze o nagiioja | entozjazmie. 
(Q:l własnego koresp.) 

KATOWICE, 20. Całe miasto przy- 
straja się świątecznie. Na wielu gma- 
chach AREN wywieszono chorąg- 
wie o barwach narodowych. Przybrano 
bulwary zielenią oraz emblematami na- 
rodowyini. Nastrój wśród ludności pa- 
nuje sw:ąteczny, Około godziny 8 po 
południu «iechał na dworzec katowicki 
pociag pancerny „Poznańczyk*, wiozący 
oddzialy wojska, kwatermistrzów i žan- 
darmów. Pociągiem tym przyjechali 
równieź dziennikaraerreprczentujący pra” 
sę cziej Kzeczy pospolitej. 


Ma. granicy. 


KATOWICE, 20 (A. W.) Dziś o 
godz. 8 tau”. na byłej granicy polsko- 
śiąskiej między Szopmnioami a Sosnow= 
cem zgromadziły się nieprzaliczone ilu- 
my ludzi, cztery banderje -chłopskie 
z G. Slaska, przedstawiciele duchowień- 
stwa, młodzież szkolna, władze polskie, 
urzędnicy województwa śląskiego i t d. 
Gdy przybyły pierwsze oddzinły ula- 
nów, uderzoro we wszystkie dzw.ny, 
odezwały się wszystkie syreny w ko- 
palniach a zgromadzony lud z entuzjaz- 
mem i płacząc ze szczęścia witał woj- 
sko polskie. Wojewoda "Rymer na czele 
rady wojewódzkiej, powitał gen. Szop- 
tycziego krótką przemową. 


Pierwsze. enitzjalytza powitan'e. 


KATOWICE, 20. (AW). Na rynku 
w Katowicach o godz. 10, szpaler policji 
wojewódzkiej odgrodził chodniki, na któ- 
rych zebrały się tłumy łudzi. Cały ry- 
nek katowicki przybrano kwiatami, fla- 
gami i orłamt polskiemi. Stopniowo za- 
pełnił sią początkowo środek rynku, gro- 
madząc pod teatrem zaproszone osoby 
ze śwłata urzędniczego, przedstawicieli 
władz miejskich, magistratut-rady miej- 
skiej. Wszystkie okna były przepełnio- 
ne, tłumy ludzi na dachach. 

Około 10 rano nadeszły pierwsze 
oddziaiy ułanów wywołując wybuch en- 
tuzjazmu i rozrzewnienia. Na widok 
Żoinierzy polskich na tym samym rynku, 
glzie jeszcze przed 15 laty przyjmowano 
Wilnelma H., lud nie mógł wstrzymać 
sią od płaczu. Nadciągały następnie z 
muzyką i sztandakrami © reprezentacje 
hallerczyków, oadziały powstańcze, ban- 
derje chiopów z G. Sląska, następnie znów 
szwadron ułanów, wreszcie piechota, arty- 
lerja, tanki i oddziały saperów, zapełtin- 
jąc połową rynku. Ukazanie «się gen. 
Szeptyckiego, wywołało okrzyki i okla- 
ski bez końca. Wojsko * obrzucano 
kwiatami. 

Tymczasem tłum idący za wojskiem 
przerwał kordon policji i wbrew zaka- 
zom zapełnił znaczną Ozęść rynku. U 
wrót teatru odprawiało się nabożeństwo 


polowe, które celebrował Ks. prałat Ka- | 


ka. Dalszy napływ tłumu zdołano 


wstrzymać. 

Ostatnia delegacja górnicza nada- 
szła podczas mszy z licznemt sztanda- 
rami i ustawiła się między wojskiem 
a ołtarzem. Podczas nabożeństwa od- 
śpiewano „Rotę* i „Boże 0oś Polske“. 
Podozas śpiewu tych pieśni wojsko pre- 
zeatowało brań. Gen. Szeptycki słuchał 
mszy, siedząc na koniu tuż przed ołta- 
rzem z odkrytą głową i w głębokiem 
skupieniu. 

Po nakożeństwie, wszedł na try- 
buiię poseł Morfanty i silnie wzruszony 
witał gen. Szeptyckiego, wojsko polskie, 
powstańców i t. d. 


Dziennikarze do Naczelnika Państwa, 


SOSNOWIEC, 20. (PAT). Dzienni- 
karze polscy zebrani w Sosnowcu wy- 
Błali do Naczelnika Państwa następują- 
cą depeszę: Dziennikarze z całej Rze- 
czypośpolitej, zgromadzeni w Sosnowou 
na moment objęcia G. Sląska, uniesieni 
niewypuwiedzianą radością, że Polska 
-doonskniwsiq sząsctów”guwTozstrzygnięcia 
wycoku sprawiedliwości dziejowej w 
sprawie zjednoczenia prastarej Piastow- 
skiej dzielnicy, — składnją Tobie, Naj- 
wyższy Wodzu, jako bojowniłkowi o 
wolność Polski t Naczelnikowi Państwa, 
wyrszy hołdu w imieniu 41 zgromadzo- 
nych kolegów, 


Łódź, Sroda 21 Czerwca 1922 r. Cena 30 mk. (fa prewiacji 35)  Rależętnśt pocztowa opłacona ryczettem, 


Administracja otwarta od g. 9 rano 
do 7 wieczorem. 


Redaktor przyjmuje we wtorki i piątki 
od 6 — 7 wieczora 


Sekretarjat Redakcji otwarty dla pt- 
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Pismo poświęcona sprawie robotników i inteligencji pracującej 


CENA OGŁOSZEŃ: 
Przed tekstam mk. 120. — 
wtekście mk. 150, —rekls- 
my mk. 75,—=, nekrelog 
mk. 60—, komaaikat 
mk. 75, zwyczajna mk. 
za witręz nompagolowy 
jednełemowy, 
Ogłoszenie drobaa 10 mk 
za wyrar, da poszukują" 
cyuh prasy oraz de zę ężU 
dokumenty mk. 8. 
Ogłoszenia zamiejscowe a 
proc. drożej. — Zagre. 
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ąsk należy od dziś do Polski. 


prowokacje alem:ockie. 


KATOWICE, 20. (PAT). Wczoraj 
doszło w Biskupicach do krwawego 
starcia pomiędzy oddziałem policji ple- 
biscytowej a oddziałem francuskim w 
chwili, gdy policja plebiscytowa miała 
być zastąpiona przez oddziały straży 
gminnej. Ludność przyjęła wobec Fran- 
cuzów groźną postawą, stając po stronie 
policji plebiscytowej. Wywiązała się 
gwałtowna wymiana strzałów, przyczem 
zabito 3 osoby z pośród ludności, 1 za% 
umarła wskutek odniesionych ran w 
szpitalu. 


Nieudany zamach Niemców 
na wojska polskie, 


„(Wykrycie dwuch maszyn piekiel- 
nych) 

(Od własnego koresp. „Pracy*) 

KATOWICE, 20. Wczoraj policja 
polska wykryła przy ul. Bismarka w Ka- 
towioach 2 maszyny piekielne, które by- 
ły przygotowane w celu dokonania zbro= 
dniczego zamachu na wojska polskie, 
które mają wkroczyć do Katowic dnia 
dzistejszego. Dzięki temu udaremniono 
zbródnię, której konsekwencja mogłaby 
być nieobliczalna. 


Tworzenie nowego rządu 


(Po naradach. —S. Przanowski zrzekł się misji „mężaopatrznościowego!*) 


„Kwalifikacje ministerjalne* 
p. Przanowskiego. 


Pau Stefan PrzanowNki jest z zawo- 
du przemysłowcem, należy: do szeregu 
przedsiębiorstw i banków, iest dyrektorem 
fabryki Norblin, Buch, Werner i S-ka, 
związku przemysłowców metalowych, ban- 
ku „Union Liberty“ i wielu innych insty- 
tucyj. W czasie wojny prowadził wydział 
zaopatrywania miasta Warszawy. Skoń- 
czył politechnikę w Karlsruhe, Przed woj- 
ną był człoukiem Polskiej Partji Postępa- 
wej, potem brał udział w Kole między- 
pactyjnem. Dziś politycznie zbliżony jest 
do Zjednoczenia mieszczańskiego. 


-Baisze Konferencje. 


WARSZAWA, 30. (PAT). Desygno- 
wany na premjera p. Stofan Przanówski 
dzisiaj o godz. 10 rano przybył do Sej- 
mu i rozpoczął konferencję z przedsta- 
wicielami poszczególnych klubów. Reno 
odbyła się konferencja z posłem Wito- 
sem. przedstawicielem DSb. Następnie 
odhył p. Przanowskt konferencję z przed- 
stawicielami PPS. 


Przyzuczczalni: kaadydaci. 


WARSZAWA, -29 (wL) 
poselskich, 
skiego, 


zaproponuje p. Przanowski, będzie mia- 
ła następujące nazwiska: p. Kamieński 
—min. spr. wewnętrznych, p. Michalski 
—min. skarbu, gen. Sosnkowski — min. 
spraw wojsk, p. Rymowicz-min. spra- 


Diss w asysicncji więky Kupiuy i Lew- | widliwości, rektor prof, Nowak — nin. 


W kołach ! 
zbliżosych do p. Przanow- | 
wyrażano „wczoraj przypuszcze- i 
"nie, że lista gabinetu, jaką ewentualnie | 


| 


| 
| 


rolnictwa, p. Strassburgier — kiorownik 
mio. przem. ł handlu, p. Łopuszański — 
min. oświecenia pubi. p. Stesłowicz — 
min. poozt i telegr., p. Marynowski — 
min. -kulei, p. Narutowicz — min. robót 
publicznych, dr. Chodźko—min. zdrowia 
publ. Pozatem była mowa w kulua- 
rach sejmowych o możliwości zmian na 
stanowiskach podsekretarzy stanu. 

Co do stanowiska ministra spraw 
zagranicznych, sprawa ta przedstawia się 
jak dotąd dość niejasno. 


Program p, Przanowskieqo. 
(Qd wiasnego koresp.) 


WARSZAWA, 20. Ze źródeł mine 
rodajnych. dowiaduje -Sią+ „Praca”, ig 
konferencję z klubem N. P. R. poprze: 
dziło sprecyzowanie przez p. Przanow- 
skiego swego programu w trzech nastę- 
pujących punktach: 

t. Polityka pokojowa. 

2. Szybkie rozpisanie wyborów. 

8. Uzgodnienie działalności mini- 
storjów skarbu, rolnictwa i przemysłu 
i handlu. 

Klub N. P. R. ze swej strony o- 
świadczył, iż w stosunku do gabinetu 
p. Przanowskiego zachowa politykę wol- 
nej ręki, żądając jedosk gwarancyj czy- 
stości wyborów, bvzstronnej administra- 
cji, polityki pokojowej i pracy dla bəz. 
robotnych. 


 Robkotnicypopieraj” 


cie pismo „Praca“, 


3 


M. Przadowyki moit Się 


misji tworzenia gabinetu. 


WARSZAWA, 21 godz. 1.50 po półn' 
(PAT.) Nowo desygnowany premjer pan 
Št. Przanowski o g. 8.40 wystosował do 
Marszałka Sejmu list treści następują- 
cej: -Wobec niepojednania przez stron- 
nictwa lewicy, które głosowały w ko- 


Wczorajsze posiedzenie Sejmu. 


WARSZAWA, 20. (PAT). Na wstę- 
pie dzisiejszego posiedzenia Marszałe 
oznajmia, żo z powodu wkroczenia Ww 
dniu RAPA wojsk polskich do G. 
Sląska wysłał dopeszę na ręce posła Kor- 
łantogo i wojewody Rymera i przypusz- 
LAK że odpowiada to uczuciom całego 

jmu (brawa). 

Przystąpiono do dalszych rozpraw 
ozozegółowych nad ordynacją wyborczą 
do Sejmu | Senatu. 

Po kilku przemówieniach marszałek 
oświadcza, że głosowanie nad ordynacją 
wyborczą odbędzie się w piątek. 

Posłowie socjalistyczni zgłosili na- 
piy wniosek w sprawie naruszenia Kon- 

tucji z dnia 17 marca 1931 r., tudzież 

zwanej Małej Koneti adi przez 

większość sejmową w dniu 16 I 17 ozer- 
wca b. r. Wniosek ten brzmi: 

Wysoki Sejm uchwalić raczy: 

1. Uchwałę sejmową z dnia 16 
czerwca 1922 r. w przedmiocie interpre- 


mm W Hadie, 


Oświadczenia delegatów. 


HAGA, 20 (PAT.) Dzisiejsze po- 
siedzenie konferencji wstępnej rozpo- 
częło się o godz. 16. 


Delegat francuski 


oświadczył, że Francja weźmie udział 
w konferencji z tom zastrzeżeniem, ła 
wyłączone będą z dyskusji wszelkie 
eprawy polityczne oraz pod 'warunkiem, 
że uchwały będą aprobowanę przez od- 
nośne rządy. Francja zastrzega sobie 
ponadto możność wycofania rzeczoznaw= 
ców w razie, gdyby skłoniło ją do tego 
kroku zachowanie. się sowietów. 


Delegat belgijski 


oświadczył, że Belgja weżmie udział w 
kouferencji na węrunkach ustalonych 
16 czerwca. Po powyższych oświadcze- 
niach przewodniczący oznajmił, że utwo- 
rzono komisją główną, w skład której 
wobodsą przedstawiciele 25 państw 


wraz zx Polską, 


Do wszystkich podkomisyj wchodzą 
zostawi ęjoe Angiji, Prancji, Japonii, 
loch i Belgji. Pozstem do podkomi- 
aji dla spraw kredytu wchodzą przod- 
stawiciele Polski, Grecji, Czechosłowacji, 
Bułgarji, Łotwy i Kstonji; do podkomi- 
sji dla spraw długów przedstawiciele: 
Danji, szpanji, Sawajcarji i Litwy, 
wreszcie do podkomisjią dla własności 
prywatnej przedstawioiele;: Szwecji, Fin- 
landji, Rumunji i Szwajcarii. Następnie 
przewodniczący Van Karnebeck zapro- 
ponował dla skoordynowania wszystkich 
prac 


utworzenia komitetu 


złożonego gs przewodniczącego komisji 
głównej oraz przewodniczących trzech 
podkomisyj. Van Karoebock sawiado- 
mił teiegrafioznie rząd Bowiecki o tem, 
które mocarstwa wezmą udział w kon- 
ferencji oras o Bkładzie kemisyj. Van 
Kernebsck został wybrany honorowym 
przewodniczącym komisji głównej. Ko- 
misja ta zbierz się na pierwsze posie- 
dzenie w arodę. 


W sprawia rosyjskiego projekta rozbrojenia, 


RYGA, 20 (PAT.) Doaoszą tu z 
Helsingforsu, £o w prasie łotewskiej od- 
syweją się głosy, aby pfzed daniem 
odpowiedzi Rosji w sprawie rozbrojenia 
gwołać przed tem konferencją, oełem 
tozpatrzenia tej kweatji, 


# 


=e o 


„PRACA" —21 czerwca 1922 r. 


misji głównej przeciw mojej kandydatu- 
rze orag wobeo pewnych objekcyj sta- 
wianych przez P. S. L, które w komisji 
należały do większości, zmuszony jestem 
zrzeo sią mandatu utworzenia rządu. 
Zaznaczam, Że opóźnienie tej decyzji 
wynikło z kwestji formalnych, powsta- 
łych nie z mojej winy. Podpisano: (—) 
rzanowski. 

Komisja główna zbierze sią na ju- 

tro w Środę, o godz. 5 po południu. 
a a iere 


tącji tak zw. Małej Konstytucji, tudzież 
uchwałę z dnia 17 czerwca b.7. o utwo- 
rzeniu komisji głównej reasumuje się. 
Rozprawy w tych obu dniach nad spra- 
wozdaniem komisji kostytucyjnej, wsglę- 
dnie regulaminowej przeprowadzone, u- 
waża się za pierwsze czytanie, a wszy- 
stkie wnioski w toku rozważania wyło- 
nione przekazuje sią komisji konstytu- 
cyjnej do sprawozdania w ciągu 6 dni; 
2. Niewyczekując załatwienia tej 
sprawy przez Sejm, winien Naczelni 
aństwa a uwagi na szkodliwo dla Pań- 
stwa skutki przeciągającego się przest- 
lenia przystąpić bezzwłocznie do powo- 
łania nowego rządu po wysłuchaniu 
stronnictw sejmowyóh. Wobeo protestu 
prawicy, sprawę odroczono do nastąpne- 
go posiedzenia, które odbędzie się w 
piątek. 


(tarma gielda Biywia tig. 
(To zły znak dla Polski). 
(Od własnego koresp.) 


WARSZAWA, 20. W związku 3 
długotrwałem przesileniem i pcgłoskami 
o nieutrzymaniu się p. Miobalęklsgo na 
stanowisku ministra skafbu, ilrs walut 
obcych na giełdzie warszawskiej i kra- 
kowskiej idzie w górą w stosuoku do 
waluty polskiej. Panowie czarnej giełdy 
czują instynktownie nadchodzący dla 
nich okres nowego teru. 


Lawiedzione nadzieje, 


RZYM, 20. (PAT). Prasa włoska 
wyraża naogół niezadowolenie z powoda 
nieratyfikowania przez fsowiety traktatu 
włosko-rosyjskiego oraz zdziwienie, że 
rząd sowiecki w odpowiedzi na poje- 
dnawczą polityką Wioch, ujawnioną na 
konferencji genueńskiej. odmówił popar- 
cia dziełu dwuch swoich ministrów: 
Cziczerina 1 Krasina. 


Rezultaty narad londyńskich, 


LONDYN, 20. (PAT). Lloyd George 
i Poincare odbyli naradą, która trwała 
2 godziny i była utrzymana w bardzo 


serdecznym tonie. 


Lloyd George i Poincare znali za rzecz 
niemożliwą omawianie problemu 


długów miądzysojuszni= 
Czych 

bez Stanów Zjednoczonych, orez beż 
uprzedniego zapytania sią ich o ich za- 
patrywania, remjerowie postanowili, 
że w czasie wakacyj zbiorą się przed- 
stawiciele Anglji, Francji 1 Hiszpanji 
dla omówienia 


sprawy Tangeru: 


w czasie tego samego zebrania delegaci 
francuscy i angielscy i włoscy zbadają 


kwestję wechodnią. 


Poincare i Lloyd George nie poruszali 
zupełnie sprawy 


u-ładu francusko-angisi- 
sklego. 
Poincare uważa bowiem, że układ ten 
może być zawarty lojninta i z korzyścią 
dla obn stron a EE uregulowaniu 
praw dotyczących odu 'i. Tangeru. 
akoniec Poincare i Lloyd George po- 
stanowili w przyszłości nie docydować 
w tadnej kwestii soon bez uprzednie- 
go wzajemnego porozumienia się. 
PARYŻ, 20. (PAT) Specjalny kore- 
spondent Havasa w Londynie donosi, iż 
ayd George i Poincare poruszyli w 
swojej rozmowie sprawę konferencji w 
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problem odszkodowań. 


Poincare wysłał wozoraj depeszę do de- 
legacji fręncuskiej polecając jej, by po- 
została w Hadze. Ponieważ zgodzono 
się na to: 1) że obrady nie będą miały 
charakteru politycznego; 2) sprawy tech- 
niczne, omawiane na konferencji, będą 
regulowane tylko ad referendum oraz 3) 
że każde mocarstwo będzie miało prawo 
trwać na stanowisku zajętem na Konfe- 
rencji genueńskiej. Lloyd George był 
bardzo zadowolony z powoda decyzji po- 
wsiztej przez Poicarego. Co do kwestji 
odszkodowań, to obydwaj premjerowie w 
towarzystwie Roberta Horna | Balfoura 
rozpatrywali ogólną sytuację wytworzo- 
ną przez niepowodzenie projektu mię- 
dzynarodowej pożyczki, Ora% przez fakt 
zorganizowania przez komisję odszko- 
dowawozą 


kontroli finansowej ńad 
Niemcami. 


Zdaje się, że wobeo dzisiejszych 
wyjaśnień nie przyjdzie do poważniej- 
szych nieporozumień w chwili szozegó- 
łowego omawiania powyższych spraw. 


dytnacja finansowa Rastri. 


WIEDEN, 20. FANI Urzędowy 
komunikat podaje, žo kanolerz państwa i 
minister skarbu poinformowali p 
przedstawicieli stronnictw JSON. 
o głównych zasadach planu (inansowego, 
o projektach ustawy finansowej, które 
będą przedstawione radzie narodowej. 
Odbyło stę również posiedzenie rady mi- 
nistrów, na którem omawiano powyższy 
lan finansowy i ustawę dotyczącą u- 
worzenia nowego banku emisyjnego. 


Watykan laterwenjajn w sprawie patijar- 
thy Tichona. 


BORDEAUX, 20. (PAT). Radio 
„Obseryatorh Romano“ przytacza doku- 
menty stwierdzające, że Watykan od 14 
maja interwenjnuje u rządu sowieckiego 
w sprawie patrjarchy Tichona. Dnia 7 
czerwca kardynał Gaspari zwrócił się w 
tej sprawie telegraficznie wprost do Le- 
nina. Watykan proponuje zakupno w 
colu dopomożenia głodnym w Rosji 

rzedmiotów kultu, znajdujących się w 
osji, pozostawiając je w depozycie u 
rządu sowieckiego, 


W sprawie konwencji sanitarne!. 


WARSZAWA, 20 (PAT.) Minister- 
stwo zdrowia publicznego podaje d 
wiadomości: W dniu 20 b. m. w mini- 
sterstwie zdrowia publicznego cdbyło 
się pierwsze posiedzenie delegacji cze- 
sko-słowaokiej i polskiej w sprawie za- 
warcin konwencji sanitarnej oraz umo- 
sz w sprawie wzajemnego dopuszczania 
lekarzy i położnych do wykonywania 
praktyki. Posiedzenie zagaił minister 
zdrowia publicznego pan Witold Chodź: 
ko, witając w imieniu rządu polskiego 
przedstawicieli czeszo-słowaokiego pań- 
stwa. Pan ministor Chodżko między 
innymi wyraził gorące podziękowanie 
panu ministrowi Maksie za jego wybitną 
działalność i udział w pracach europej- 
skiej konferencji ganitarnej w Warsza- 
wie. W odpowiedzi p. minister Maksa 
dziąkował za wyrazy powitania oswiade 
ozając, 2o w zawartej umowie widzi 


nowy krok na drodze zbiiżenia obu 
państw. 
4 p 


Wczorajsze obrady Rady Miejskiej, 


Na wstępie wczorajszego posiedze- 
nia Rady Miejskiej uchwalono wysłać 
depeszę powitalną do wojewody Slaskie- 
go z okasji 


przyłączenia Q. Siąska 
do Polski. 


Następnie radny Rapalski, prsgnąo 
gamaskować partyjne machinacje P.P.S 
przy dymieji inż. Szenfelda — usiłował 
wnieść na forum Rady szereg pretansyj 

rsociw p. Sz. W rezultacie wiceprez. 

tupnioki oświadczył, że w całej tej 
sprawia w przysałym tygodniu ałoży 
wyjaśnienie. 

Jeden z radnych interpelował Radę 
w sprawie wydalsnia 85 nauczycielek 
robótek w szkołach powszechnych, Po 
przyjąciu do wiadomości oświadasania 
w tej sprawie ze strony Magistratu po- 
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Synod ewangelicki. 


WARSZAWA, 20 (A. W.) Dzik 
rozpoczął swe obrady synod kopstytć 
oyjny kościoła ewangelicko-angsbutekib 
go w Polsce. 


Z giełdy warszawskiej. 


Notowano: Dolary 4510 
arki niem. 13.60 

Franki franc. 577.— 

Fun. sterlingi 19260 


Kronika polityczna. 


Stosunki mocarstw 
z Sowietami, 


Z Helsingforsu donoszą, że pomig 
dzy Finlandją I Sowietami został żawarty 
traktat, gwarantujący nienaruszalnoś 
terytorjalną. Traktat określa komp | 
tencją komisarzy granicznych obydwóch 
krajów. Wojska skoncentrowane na 
granicą zostaną óGofnięte. 

Moskwie zainstalowała się misiś 
W. Brytanii, na której gmachu powiewć 
chorągiew wielkobrytańska. 

Według wiadomości z Moskwy K0“ 
misja morska Sowietów wypracowalś 
instrukcje, dotyczące reorganizacji floty 
rosyjs'iej, pod kierunkiem oficerów nie‘ 
mieekich. Z powodu zawarcia traktat 
pomiędzy Sowietami 1 Czechosłowacji: 
organ sowiecki „Nakanunie” tak piste | 

uTraktat w Rapallo zrobił pierwsi! 
wyłom, który następnie został rozsz” 
rtony przes zawarcia traktatu włosko” 
rosyjskiego. Czechosłowacja poszła 46 
tymi dwoma przykładami. Tylko śle?! 
mogą sądzić, że można zatrzymać bief 
historji; tylko ślepi mogą sobie wyć; 
brażać, że wyłom ten można wypełni 


Czczami formulkami ideologji reak- 
cyjnej". | 
Wszystko to być może, ale te? 


| 


„biegu historji*, a zwłaszcza głodu ro” 
syjskiego. nie można powstrzymać trak” 
tatowym szwindlem sowieckim. 


Francja i Watykan, | 


W tych dniach wa francuskiej ko- 
misji senatu do spraw zewnętrznyć? | 
prozydent rady ministrów, Poincare, od” | 
powiadał na szereg zapytań, dotyczą” | 
cych stosunków Francji z poszczegó!” 
nemi państwami. Na pierwszy plan wy” | 
sunęła się sprawa odszkodowań nie” 
miecich, nie pominięto jednak i Innych 
kwestyj. Między innemi poruszono spre” 
wę stanowiska, jakie w ostatnich czs” 
sach zajęła nuncjatura watykańska * 
dziedzinie spoleczno-politycznej, toleru" 
jąc mieszanie się episkopatu do spra” 
Czysto świeckich. P. Poincare odpo* 
wiedział, że wypadki te nie są mu obcś 


1 że poczyni odpowiednio zarządzenić: | 


Odpowiedź ta wywołała w watykańs Im 


sokretarjacie Stanu przykra zdziwienie | 
Chociaż Stolica Apostolska zna nie! | 


życzliwe usposobienie senatu franci" 
skiego do Watycanu, nie przypuszczan? 
Jednak, że komisja spraw zewnętrznyć 
moża zająć stanowisko tak nieżyczliiw” 
Przypuszczają, że zajście to nie wywołś 
nestępstw, w każdym zaś razie Stolicz 
Apostolska nie sgodzi się na ograni“ 


Gzanie nuncjatury w polnieniu jej obo” | 


wiqzków. 


3 mpar 


stanowiono wystąpić do Dyr. Koieje* 
Podjazdowych æ protensją z 
nie odpowiadającej ustawie taryfy * 
obrębie miasta. 

Dłutszą dyskusję wywołała spraw 
„przyjęcia“ 
nych Łodzi przez rząd na walkę z dro” 
żyzDĄ. r ; 

W tej sprawie wypowiedziało i 
kilku mówców. P. P. S-owoy wystaw: 
dwuch mówaów — oficjalnego „przeci% " 
(aby być zgodnymi ze swym 


800 miljonów mk. przyzna” | 


powoda | 


aa =$R 


„progr | 


mem") | dy: „za” (zo wzgląd” | 


„taktycznyoh ). i 

W rezultacie pożyczkę tę przyj?" 

— (uzasadniał radny Wolozyński) — 

ozem po małatwieniu szoregu spew 

Arab iejeaj wagi — posiedzónie ` sa 
mknięto, 


e re 


Z deszczu -pod rynnę. 


Przesilenie rządowe, trwające od 2 prze» 
Bzło tygodni, zostało nareszcie zlikwido- 
wane, To zlikwidowanie trudno ozdobić 
Biowem szczęśliwie", gdyż ani oały prze- 
biez kryzysu, ani też jego wynik nie u- 
e do optymizmu i różowych ná- 
zie 

Konsekwencje dymisji gabinetu p. 
Ponikowskiego (o prsyczynach jej dziś już 
pac nie będziemy) wyrodziły się w mało 
ndujące widowisko przykrego zutargu 
pomiędzy vładzą ustawodawczą a prawo- 
dawczą w Państwie. Atmosfera chaosu 
tymczasowości i braku busoli stałych norm 
konstytucyjnych, pozostających  dotych- 
czas tylko prawem papierowem, sprzyjały 
zarówno powstaniu, jak rozwojowi i po- 
głębieniu konfliktu, Gdyby art. 45 kon- 
Stytucji marcowej był już dziś realnie o- 

owiązu'qcą zasadą, regulującą stosunki 
poeiiesiowe, oszczędzilibyśmy sobie i ca- 
emu światu często w:ęcz niesmacznych 
epizodów kampanji przeciwko niemiłej 
endecji osobie obeonego Naczelnika Pań- 
Stua, a kryzys gabinetowy, ujęty we wia- 
kciwe łnżysko, Gobieglby daleko szybciej 
do właściwego ł pożądanego kresu. 

Zwycięstwo prawicy ma posiedzeniu 
Sejmu w daiu 16 b. m. i przyjęcie wnio- 
tku trzech stronnictw (NZL, KPK i KM), 
zdążającego w kierunku ograniczenia pre- 
fogatyw Naczelnika Państwa i uszcznpie- 
Ria jego prawa inicjatywy w wypadkach 
powoływania nowego premiera, — pra:są- 
dzały w supelności o dalszych kolejach 
przesilenia. Wykoncypowany w jezuickim 
mózgu ks, Lutugławskiego dziwoięg praw- 
ny i apan U w postaci „komisji 
giównej*,, stał się cialem f jas w sobotę 
zaczął dawać osnaki Życia, ooprawda bar- 
dao słabe I żle wróżące o zdrowiu i in- 
teligencji noworodka. Naczelnik Państwa 
w liście, wystosowsnym do Marszałka 
Trąmpczyńskiego, smek? się pozostawio- 
nego mu łaskawie piies większość sejmo- 
Wą mdłego cienia uprawnień inicjatywy. 
Nie chcąc współzawodaiczyć w działaniu 
? niesamowitym twortm „komisji giów- 
nej”, Naczelnik Państwa pozostawił jej 
tece wolne w kwestji desygnowania pre- 
mjera. 

Dziwotwór sejmowy stanął narazie 
przed istem Naczelnikowskim z niemałem 
zaajopotaniem | z tnigikomiczną wprost 
bezradnością: jedynie p. Marszałek Trąmp- 
Czyński wyjąkał kilka nazwisk kandyda- 

w, które „mu się obiły o uszy”. Ale 
jaż nazajutez dziecją ks. Lutosławskiego 
odzyskało nieco werwy, ruszylo koncep- 
r ,., zadziwiło calą Polskę kandydatu- 
I p.Przanowskiego P. Przanowski, dwu- 
krofny minister przemysła i handlu, dy- 


rektor wielu banków i zakładów przemy- 
słowych, jest oczywiście rieczuikiem i o- 
pieknnem interesów wielkiego przemysłu 

finansów, co ma mu zapewne ułatwić 


,gagwzrantowanie „czystości wyborów ^, bę- 


dącej przedmiotem szczególnej troski pra” 
wicy. Te kwalifikscje kandydata „komisji 
głównej* sprawiły niezawodnie, ła wzy- 
skał on poważnę większość 299 głosów, 
dzięki poparciu strontictwa p. Witosa, 
który uznał za właściwe dopomóc glosa- 

„piastowców® do zwycięstwa b. mini- 
na witosowego gabinetu. Przeciwko panu 
Przenowskiemu wypowiedziała się tylko 
lewica, więc: NPR, PPS, PSL „Wyzwole- 
nie“ i Stapińszczycy, co stanowi razem 98 
głosów. 

Trudno sobie dziś wyobrazić, jakie» 
mi nazwiskami nóświctni pan Przanowski 
swój przedwyborczy gabinet i z czem ng- 
wy rząd stanie przed Sejmem. Ale jedne- 
go można być pewnym, że program tego 
rzędu, wyłonionego z konstytucyjnego za» 
mętu, zrodzonego w trnjących oparach 
gazowego ataku konsekwentnie i nieubła- 
ganie antybelwederskiej endecji, wspoma- 
ganej jej filijnemi przybundówiami, — że 
program ten będzie przeraźliwie blady, 
ubogi i nic nie mówiący. Trzeba bądzie 
niezwykie usilnych zabiegów znachorów 
p litycznych i sejmowych, aby gabinet p. 

rzanowskiego przetrwał choć parę naj- 
bliższych miesięcy, Musimy to, niestety, 
stwierdzić i przewidzieć z najżywszem 
sresztą nad chorobą przesileń w Polsce 
ubolewaniem. 

-Rząd przyszły, pod protekcją pp. 
Skulskich i Resse'ów lepiony, jest wy- 
tworem matactw partyjnych kapitalistyc:- 
nych i reakcy/nych stronnictw prawicy, 
Nie daje on klasie robotniczej $adnych 
gwarancyj demokratyczności, bezstronno- 
ści, dbałości o zachcwanie praw robotni- 
czych, o ich rozszerzenie I udoskonalenie, 
nie asekvruje proletarjatu od zamachów 
wojowniczego kapitału, Przeciwnie — są 
dane do mniemania, że ruchami rządu p. 
Przanowsziego często kierować będą sprę- 
$yny, ukryte w cielsku kapitalistycznego 
lewjatana, otwierającego coez groźniej 

«Gzczę w stronę zdobyczy warstw pracu- 
ących 1 swobód demokracji. 

i dlatego stronnictwa lewicy sejmo- 
wej, a w tej liczbie NPR, odnoszą sę du 
p. Przanowskiego i jego ministrów z nie- 
ufnościę i niedowierzaniem, i zajmą wo- 
bec nowego rządu takie stanowisko, na 
Jakiem stanąć muszą ugrupowania, brc- 
niące prawnego ładu w Państwie i stojące 
na straży interesów warstw upośledzonych 
i wyzyskiwanych. B. D 


Wielki dzień dla Polski. 


Datę 16 czerwca 1922 r.—dzień, w 
którym Polska odzyskała KE AH 
Rad Snaczną Csęścią Q. Sląska — po- 
łównać można z niewielu tylko datami 
w dzielach atarej Polaki. Zaborczy ży- 
wiol niemiecki od wieków par! z nad 
Renu coras dalej ku wachodowi na 
tiemie słowiańskie | bardzo rzadko od- 

awal zagrabione kraje prawym właści- 
Cielom. Potrzeba było np. długiej. 
trzynastoletniej wolny, by Polaka mogła 
4 r. 1466 odzyakać Pomorze, które już 
7 maja 1454 na rynku toruńskim zło- 
tylo hołd Kazimierzowi Jagiellończy- 
kowi, I potrzeba było znowu zwycię- 
twa pod Janą i zupełnego pogromu 
ua, by w r. 1807 Posnańasie i „Po: 
Udniowo-sachodnie Prusy“ mogły od- 
tyskać niepodległość. Trzecią taką da- 
A znamionulącę równie gwałtowny od- 
yw fali germańskiej, jeat 28 czerwca 
1919 r.; data traktatu wersalskiego. Ale 
powodu zarządzonych plebiscytów do- 
ero we Czwartek 16 Qzarwca 1022 r. 
pwończył aię okrea tego odpływu nia- 
hg gkiego nad Qdrę i dopiero w tym 
Zało torycznym dniu Polaka uzyskała na 
chodzie granicę wersalską. 
ski W tych dniach właśnie władze pol- 
ae przejmują poszczególne  gałęzis 
Mu" Dyrsk na przyznanym nam Šią- 
. Dyrekcja kolejowa ogłasza, że 
jęjblższe pociągi będą mogły już do- 
t otac baz przeszkody | zwłoki do Ka- 
“wie... Czyta się tę wiadomość prawie 
niedowierzaniem. Tak dlugo zwłó- 
Ono z oddaniem ram Sląska, tyle 
tbezpieczeństw groziło nam na drodze 
w. Tseczywiatnienia naszych praw, że 
4tpiliśmy do ostatniej chwili, czy na- 


prawdę w czerwcu 1922 r. polskie po- 
ciągi pojadą do Katowic. Ale wętpii- 
wości wszelkie ustały, gdy żołnierz pol- 
ski stanął na śląszicj ziemi. | Polaka 
cała i Sląsk nabrały pewności, że hi- 

atorja naprawdę odwróciła kartę, ta 
Polaka powraca ostatecznie nad Odrę. 

Rozłożenis owego powrotu na raty 
trzech lat plebiscytowych, zmęczanie 
wywołane długiem czekaniem na ów 
dzień historyczny=to wszyst+o osłabiło 
naszą wrażliwość wobec uroczystych 
zdarzeń, jakie sią rozgrywają na Siąsku. 
Jedna wierzymy, 2a nastrój depresji 
minie odrazu, gdy dolęci nas głos entu- 
zjazmu górnośląskich brąci, witających 
orły polskie. Wówczas zabiją miliony 
serc polskich żywiej i silniej i wówczas 
dostroimy się do. górnego tonu tych 
szczęśliwych Polaków, którzy z mroku 
niewoli wychodzą teraz na _ światło 
dzienne wgjności. Ciężką, wyjątkowo 
ciężką była dla nich niewola, więc i ra- 
dość wyzwolin musi być wielka. 

Cała Polska witeć będzie z glebo- 
kiem wzruszeniem braci, powracających 
na Ojczyzny łono, widząc w nich naj- 
wyższy, bohaterski typ polskiego patrjo- 
tyzmu, Powita w ich Powrocie. koniec 
przejściowego okresu lerania ziem 
polskich i początek Fry ery: ery 
wzmacniania murów państwowego gma- 
chu i bogacenia jego wnętrza. Wraca 
lud dzielny, pracowity, z posagiem skar- 
bów ziemnych, © powrotem swym 
wzmacnia nasze samopoczucie państwo- 
we, które takiego wzmocnienia potrze- 
buje w wysosim stopniu. 

G. Sax to nietylko miljon ludzi, 
ziemia i zkatby górnicze, ale to także 


_ „RPACA"” — 21 czerwca 1928 roku. 


ostałeczne przezwyciężenie resztek nle- | nizmu. 


wol w nas samych. Żyć terez bądzie” 


Prawde, że nie wszyscy Polady 


są już? wyzwoleni. Al» naród jako ct- 


my petnem życiem ludz: wa'* ych. "Wol- | łość uzyskał ducha wsinego. Jestesmy 
Remi są wsz: is $z naszego srda- | wola!, wolni, wolni! 
Enua 


Ze markę polską otrzymać można 
dziś ok. pięciu Korc austrjackich. Rd 
austrjacki przedłożył sejmowi nową u- 
stawę, upoważniającą do emisji noi w 
kwocie 220 miljsrdów koron, bo mie- 
sięczny delicyt budźetu wynosi 78 mi- 
Jjardów. 
Oto finansowa sytuacja niem. Au- 
strji, równa bankructwn. Co ją wywołało? 
Niemcy  wiedeńscy winę składają 
głównie na traktat w St. Germain, który 
stworzył małą Austcję, złożoną 4 Wied- 
nia i krajów alpejskich, niezdolną do ży- 
cia, bo odciętą od krajów bogatych w 
środki żywności, a stanowiących konsu- 
mentów przemysłu austrjackiego. Ale ten 
pogląd nie ostanie się wobec krytyki. 
Austrję stworzoną traklatem w St. Ger- 
main, przygninta wprawdzie ciężar utrzy- 
mania armji urzędników wiedeńskich, o- 
płacanych uprzednio przeź całe państwo, 
ale brzemię to nie byłoby ponad siły no- 
wego państwa, gdyby to państwo prowa- 
dziło racjonalną politykę i gospodarkę. 
Austrja ma możność bztu i rozwoju: 
Wiedeń pozostał wielkiem centrem han- 
dlowem i przemysłowem, a fabryki au- 
strjackie pracują pełną parą. Ale gospo- 
darka socjalistów, którzy w pierwszych 
miesiącach po klęsce ujęli rządy w swoje 
ręce, sprowadziła w  Austrji rozstrój i 
zdeprecjonowała walutę—która dziś jest 
najgorszą w Europie, poza bolszewicką. 
Partja wszechniemiecka w Austcji i 
socjaliści widzą najlepszy środek ratun- 
ku w połączeniu sią Austrji z Rzeszą 
niemiecką, czyli w oparciu się o wielkie 
i silne terytorium gospodarcze. Nie tyl- 
ko jednak względy gospodarcze, ile wzglę- 
Sy polityczne odgrywają w tem dążeniu 
ówną rolę. Wcielenie Austrji do Nie- 
ileo stworzyłoby ywarty biok niemiecki 
w Europie i wynagrodziłoby Niemcom 
straty terytorjalne poniesione w wojnie. 
Koalicja, przedewszystkiem Francja sprze- 
ciwia się stanowczo realizacji tego pan- 
germańskiego hasła, głoszonego zawsze 
z ukrytem pragnieniem wojny odwe- 
towej. 


Bankructwo flustrji. 
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Ale z drugiej strony koalicja świa= 
doma jest, że Austrja potrzebuje pomocy 
finausowej, aby. mogła przetrwać lata * 
przesilenia i przebudowy. aAustrja nay- 
skała też juź xiikakrotnie pożyczki za- 
granicą, sle niedostateczne — i domaga 
się wielkiej pomocy kredytowej w calu 
sanaoji swoich finansów. 

Jednakowoż nawet największą i 
najdogodniejsza pożyczka nie może być 
uważana za ratunek; uzdrowienie gospo- 
darcze kużdego państwa musi wyjść od 
wewnątrz: sdwojona produkcja, najdalej 
posunięta oszczędność, rozumna polityka 
podatkowa i celna — stanowią te wew- 
nętrzne środki sanacji, bez których naj- 
większa nawet pomoo kredytowa okaze 
sią zawsze kezskuteczną. Nowy rząd 8u- 
strjacki z kanolerzem d-rem Scipem fa 
czele (złożony z chrześc-społecznych i 
wszechniemców, bez udziału socjalistów) 
stoi na gruncie samuistności Austrjl i 
występuje z płanem finansowym, który 
sprowadzić ma stabilizację stosunków. 
Zasadniczym warunkiem przetrwania 0- 
becnego kryzysu jest jednak uzyskanie 
wielkiej pożyczki. W tej mierze nadzieje 
nowego rządu idą "daleko i są uzasad- 
nione. Szczególnie we Francji sprawa 
pożyczki austrjaokiej jest bardzo życzli- 
wie traktowana. 

Bankractwo Austrji sprawiłaby Eu- 
ropie wiele kłopotu i ewentualnie pociąg - 
nęłoby za sobą konieczność przekazania 
rządów albo komisji międzysojuszniczej, 
albo udzielenia mandatu jednemu 4% 
państw (mówiono o Czechach! lub Wło- 
chach). Jak każde przesilenie w Srod- 
kowej Europie, tak przesilenie austrjac- 
kie mogłoby stać się groźnem źródłem 
zatargów. W Wiedniu liczą na to, że 
koalicja w interesie urzymania równo- 
wagi i spokoju w Europie, tym razem 
nie odmówi Austrji wydatnej poimooy. 
Ale przedewszystkiem musi sią Austrja 
oprzeć na własnych siłach. 
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Wrażenia wileńskie. 


(Od wlasnego koresp.) H 


Marzyłem o tem, by zobaczyć Wil- 
no polskie. Qdy byłem w tem  przepię- 
knem a męczeńskiem mieście przed 20 
sh panował ucisk „potworny. Jedyny 

publi polski, który pozostał w miejscu 

licznem—był to werset ewangelicz- 
m na kościcle ewangelickim. Nawet va- 
służona siara księgarnia wydawnicza 
Józefa Zawadzkiego, której nakładem 
wydano setki dzieł, zwłaszcza w okre- 
sie powtórnego odrodzenia wileńskiej 
kultury w latach 1856—1862, nawet ta 
księgarnia miała szyld francuski. Po- 
tworność prześladowców polskości do- 
szła do tego stopnia, że na cmentarzu 
stała przy bramie tablica z napisem ro- 
syjskim i francuskim o zachowaniu po- 
rządku. Jedynie tablice grobowe były 
wolne od tego gwałtu i oznaczone na- 
Pica po polsku. Obok grobów Euze- 
jusza Słowackiego (ojca Juljusza), któ- 
ry był profesorem wymowy i Ludwika 
Kondratowicza — Syrokomli, sympatycz- 
nego lirnika wioskowego Litwy i Bia- 
łej Rusi widzimy groby botaników Jun- 
dziłłów 1 licznych późniejszych zasłużo- 
nych obywateli tego kraju. 

Gdy Konopnicka, która niejedno- 
krotnie spędzała wakacje w mająteczku 
Okuliczów koło Swisłoczy, zwiedziła ów 
przepiękny cmentarz, stała zadumana 
prze grobowcami zasłużonych, a wzbie- 
rsjące rzewne i silne uczucie wielkiej 
poetki znałazło ujście w podniosłych i 
mocnych wierszach, które zostały umie- 
szczone na niektórych tablicach po od- 
nowienin mogił. W tym okresie, © któ- 
rym mowa (1900—1903) w samem Wil- 
nie zniknęły z ulic i z urzędów  ogło- 
szenia—zakazujące mowy polskiej. Ale 
w miasteczku Swisłoczy sam widziałem 
podobny bestjałski płód ducha rosyjskie- 
go.w urzędzie pocztowyjn; opiewał on 
dosłownie: 

„ln zakszanem jest przemawianie 


po polsku do urzędników a również roz- 
mawiania publiczności między sobą“. Ze- 
drżałem z oburzenia i pomyślałem: „Po- 
twory, łajdakil Więc gdybym przyszedł 
z matką do urzędu, to bym musia? z 
nią mówić p rosyjsku“! Podobno niektó- 
rzy generat-gubernatorzy zabraniali drii- 
karzom drukować polskie bilety wizy- 
towe. Rzecz oczywista, Że żadne Qtlczy- 
ty polskie, przedstawienia, koncerty nie 
były dopuszczane, również nie wolnc 
było wydawać dzienników, 288 dzienni- 
ki warszawskie nie mogły umieszczać 
korespondencyj z „Północno-zachodniego 
kraju“; by osłabić ” stosunki między Kró- 


"lesuwem a Litwą. 


W tem wszystkiem. godne jest zu- 
znaczenia, Że w 1897 r. Warszawa aro- 
czyście podejmow ała cara, że w komite- 
cie w tym celu utworzonym brali udział 
nietylko naiwni lub karjerowicze, ale 
mądrzy i nieskazitelni, jak Prus. W 
1898 r. stanęły—w Warszawie pomalx 
Mickiewicza, a w Wilnie Murawiewu z 
napisem: „Nie odstąpimy ani piędzi zig- 
mi rosyjskiej“. Te oto rzeczy minione 
praypominatem sobie, gdy kurjer unosił 
mię z Warszawy ku Wilnu, w ciągu 
13-tu godzin. 'Towarzyszami podróży są 
prawie wyłącznie żydzi, kupcy, oficozu- 
wio i urzędnicy. Pierwsi są grzeczni, 
nie rozmawiają demonstracyjnie po to- 
syjsku—co jest pewną oznaką, Ż6 5Zan- 
se bolszewików są słabe, Że żydzi liczą 
się z dluższem panowaniem Polski w 
Wileńszczyźnie, bo w ciągu szeregu lat 
łudność wszędzie na kresach przyzwy- 
canila się uważać żydów za barometr 
polityczny. 

Gdy pytałem w Wilnie — diaczego 
żydzi nie Kali udziału w głosowaniu — 
odpowiedzieno mi, iż abstynencja à 
m przeprowadzana nie konsekwen- 
tnie, że na prowincji żydzi licznie gło- 
sowali pizytem—o iroDjo—N8 listy nats- 
dowej demokracji, Da kandydatów keiq- 
ży nawet, 


& 


W samem Wilnie wstrzymywali sią | 
ze względów na bolszewików, międzyś 
darodowy kahał, wogóle uwažająo, 
tylko przez % wygrają wobėo niepew- 
daj sytuacji, daas jednocześnte dó zro- 
plena Polakom, Ze wcale nie SĄ prze- 
Glwnikami złęowenie Bią z Polską. Natoe 
miast wielką niechęć wykazywali wzglę- 
dem Litwy, twierdaąe, że JEst ona two- 
tem sztucznym, ż6 znów zostanie wchio- 
niąta przez Rosją; Już całkiem delika- 
pns tapem kali, Łe taki sam los spotka 

Wileńszczyżpę. 

Potęga ekonomiczna żydów przed- 
stuwia się w Wilnie berdziej złowrogo, 
dià w jakiemkolwiek bądź innem wię- 
kezem  fiteście Polski, « Kamienice gą 
fpstrzone szyldami z napisami w dwu 
językach ASA i żydowskim. Nato- 
ihiast rosyjskie zniknęły beg śladu. Tak 
mija potęgu tego Świata! Lecz mowa 

syjska rozbrzmiewa na każdym kroku, 
ò Wilno przytuliło krocie Rosjan—=zbie- 
tn nawet 


ów z Bolszewji, mają oni 


rosyjskiej, posługuje sią tym językiem. 
Uderza brak owej „nświadomionej 
młodzieży żydowskiej“  (soznatlełnaja 
jewrejskaja mołodież), która wszędzie 
da kresach tłumnie dążyła pod sztanda- 
ty bolszewickie, pełniąc obowiązki szpie- 
gów, katów, komisarzy, rabusiów mie- 
üla prywatnego, mówców wiecowych, 
dziennikarzy. - Najbardziej krewkich z 
pośród nich uspokoiły wojska nasze, 
reszta wyniosła się za kordon, pełniąc 
nadal swą „wielką misją* niszozenia cy- 
wilizacji 1 mienia narodu rosyjskiego. 
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0 tem my wiemy, a zagranica 
dopiera powali się dowiaduje, 


KKGorączkowa akcja niemiecka w Rosji). 


Korespondent angielskiego „Time- 
gą*, który studjował z bliska stosunki 
hiemiecko-rosyjskie, pisze: 

„Podczas gdy inne mocarstwa za- 
gtanawiają się nad tem, na jakich pod- 
stawach mosłyby oprzeć swe stosunki 
RA res 2 Moskwą, „Niemoy szybko 

prowadzają w ozyn gigantyczne pro- 
Jekty natury wojskowej i przemysłowej 
w celu współpracy z rządem  bolszewi- 
okim. Fakty następujące nie mogą być 
kaprzeczone ze strony oficjalnej. 

Znaczne ilości złota zostały wy- 
wiezione z Rosji do Szwecji w ciągu 
SĘ ietysar uh miesięcy tego roku. 

ielka częś tego złota była napewno 


przeznaczona dla Niemiec, jako zapłata 
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ułowiek, który powrót! 
1 tamtego Swiata. 


— Niech tylko sądzą, żem wyjechał 
= Teił — tego tylko potrzebal... Rozmye 
„plilem siq.. Udam, że cdjeżdżam, a po- 
tera cichutko Wrócę.. kiedy zaś zrobią to, 
ć0 należy — kpię sobie z wszystkiego... 

I dodał: 

— Potralię się obronić... 

— Czy grozi ci coś złego? — zapy- 
talem. 

Odpowiedział mi wymijająco? 

— Gdyby tylko mniel.. Smiałbym 
się z tegol... 

| zaraz dodał: 

— Wybacz, że mówię zagadkowo i 
mia staraj się zrozumieć... To jest właści- 
wie rzecz bardzo prosta, ale tajemnicą 
nie jest moją wyłącznie własnością... 

— Nie nalegałem, przypuszczając, że 
fo ehodzi o jakąś awanturę miłosną, Wy- 
Enaję, że wówczas nie przyszło mi do 

łowy, że cały ten Szalony odjazd — to 
był dla tej małej, aleśmiałej Marty... Do- 
iero później zacząłem się domyślać... 
jo zaś, co obecnie wiemy, czyni słowa 
udczeja zupełnie jasnemi... Ostatecznie 
pesfanowił powrócić, aby ją uratować, a 
skoro ją wyrwie se ssponów męża | u- 
mieści w bezpiecsnem schronisku, będzie 
sobie drwił ze starego zazdrośniką,,. 

— Ale to wszystko zajmowało mnie 
wtedy niewiele. Nie myślałem o niezam 
insem, jak tylko o tem, że on nie jedsiet... 
że za kilika najwyżej tygodni rospoęznia 
sie dawne życia w rierom i w tamkaj.. 
Te tycia... pesaaiać jed Í tabżeł.. 


owaraystwo literaokie; nastepnie inteli- 
genoja żydowska, wychowana w szkole 


za nrzygbiecane rządowi Sowietów po- 
pircię. Przynajmntej 20 proc. marynarzy 
Konsziadzkich i znacgna qzęść oficerów 
ozerwonej floty są tò Niemoy. Wielu 
wyższych oficerów niemieckich należy 
dö bolszewickiego fsztabu generalnego. 

Założono syndyka rosyjsko - nie- 
mieckj, o kapitale 30 miljońów mk., ce- 
lem eksploatacji rud metalowych w Ro- 
sji oraz organizacji przemysłu - rosyj- 
skiego. 

Ponieważ na swem własnem tery- 
torjum Niemcy nie mogą intensywnie 
przygotować wojny, tworzą sobie w Ro- 
sji potężne centra militarne. 
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Uwagi. 
Przykre niaporozumienie, 


W niedzielnym numerze „Głosu p. 
Sachsa*, który jest — Jak wiadomo — 
echt „naszem“ piswem, dla „naszej“ pu- 
bliczności wydawanem, ukazał się ku 
osłupieniu nielicznych polskich czytelni- 
ków list znakomitego autora Stanisława 
Przybyszewskiego do p. Juljana Tuwima, 
jednego z utalentowanych poetów mło- 
dej generacji, prowodyra „Skamandero- 
wego* kierunku. 

Sam fakt pomieszczenia listu otwar- 
tego Przybyszowskiego właśnie w piśmie, 
dźwigającem na sobie tak oiążkie brze- 
mię okupaoyjnej przeszłości, jest —— po- 
wiedzmy to otwarcie — wielkim skan- 
dalem, nasuwającym wprost przypuszoze- 
nie jakiegoś sprytnego szantażu, doko- 
nanego przez agentów p. Sachsa na prze- 
bywającym bardzo zdaleka od Łodzi (w 
Gdańsku) Stanisławie Przybyszewskim, 

Ale połączone 2 niesmakiem zdzi- 
wienie wzrasta jeszoze w miarę Zzaźna- 
jamo się z treścią listu otwartego 

. herolda t. zw. Młodej Polski, będące- 
go przecie, mimo dawniejsze obce nale- 
cialośoi, 4 krwi, urodzenia t tradyoyj 
jednym z najwięksngoh Poluków, jakich 
plenna gleba kujawska wydała. Bo oto 
w liście tym, pełnym hyperbolicznych 
zachwytów nad talentem p. Tuwima i 
lirycznych wylewów na temat „dostoj- 
ności jego męczeństwa*(?), „Królewskie- 
go daru, złożonego przez p. Tuwima Pol- 
sce“(?), „klejnotu szlacheckiego“ I t.sp. 
liternokich ornamentacyjek, — Przyby- 
szewski, biorąc asumpt z  okollozności, 
że p. Tuwim jest łodzianinem, pasuje go 


ne rycerza”wiełkiej sprawy i powierza 
spełnienie  doniosłej misji stworzenia 
omu Polskiego w Gdańsku. P. Tuwim, 


według złudnych nadziei Przybyszew- 
skiego „mocą swego talentu“, ma „zdo- 
być Łódź“, zapalić ją do wspomnianego 
dzieła i sprawić, że hojnością społeczeń- 


Sciany tego pokoju mogłyby duto powie- 
dzieć... 
. — Twoja miłość, Fanny, gasłe, zdu- 


szona nisdostatkiem, a ja kochałem cię 
równie namiętnie... 
Odetchnął, czekał znowu... Fanny 


milezałe... 

— A zatem nię jedsiemy do Pary- 
ża? — zapytałem dość szorstko Andrzeja, 
usiłując sapanować nad wściekłym gnie- 
wem, który zakipiał we mnie. 


— Alęż oswszemi,.. ows<emli.. — Ode 
pat. — W programie moim pozornie nic 
się nie zomieniłoł.. Jedziemy do Paryłfa, 
ja zabiorę niektóre papiery z mojego mie- 
szkania przy ul, d'Assas, a ty mnie od- 
prowadzisz ua dwoszec w Orsay, gdzie 
kapię bilet do Bordeaux. Pożegnamy alę 
ostentacyjnie, Ja wsiądę do pociągu. Ty 
wsiądziesz do automobilu i pojadziesz na 
dworzec Austerlitzki, by czekać na mnie... 
To bardzo prostel... 

— Owszem, bardzo prosta — edctze- 
kłem — a kufer? 

— Achi prawda kuiesl.., Tam do 
dyabła, nie pomyślałem o m  kulręel... 
Kufra i tak nie widać pod kocem. Niech 
więc zostanie, a ja wezmę tę tylko toreb- 
kę do rekil... 

— Jak chcesz! — zgodziłem aię. 

— Glupstwo, kufer — ciągnśł dalej 
Andrzej — główna rzece, aby gądzono, 
żem odjechałi... i żebym się przen fakiś 
czas nie pokazywał... 

Kilka minut Andrzej milczał, pogrą- 
żony w swoich og | połam zaczął 
mówić o interosach, O ładryce ale ja nie 
słyszałem... 

Przybyliśmy do Patyża i wypełnili- 
śmy nakfeślony przea nlógo program te 
do litery. Połtzndwssy go ma dworca 


Orsay'skim, pojechałem oczekiwać go na | 


dworca Atsteriitskim. Przestałerą myśleć. 
Działałem mótchanicznie. Byłem jez ogh- 
szonf. 


PRACA" — 20 czerwca 1928 r 


"nia w Heron., 


stwa łódzkiego wzniesione będa mury 
duchowaj warowni polskiej w Gdańsku. 

Witając z całem uzuaniem inicja- 
tywę Przybyszewskiego, którego niemałą 
zasługą było powstanie gimnazjum pol- 
skiego w Gdańsku, musimy s pra kro- 
ścią wyznać, że tym razem niefortunne 
drogi do realizacji swego pomysło obrał 
sobie autor „Złotego Runa*. Apel pol- 
skiego poety na łamach żydowskiego 
pisma, zamiast oddźwięku ofiarności, 
wywołać może jedynie głębokie uczucie 
niesmaku wśród taj Łodzi, której na u- 
mocnieniu polskości w Gdańsku zależy. 
Wybór zaś na ofiaruika świętej sprawy 


p: Tuwima, którego Przybyszewski ń u-' 
li 


żającym naszym naprawdę „ogrom- 
nym“ Adamom i Juljus<om tytułuje pa- 
tetycznie „Juljanem*, — skazuje zgóry 
inicjatywę Przybyszewskiego na klęskę. 
bowiem, ubstruhując od niepolskiego po- 
chodzenia p. Tuwima, niepośledni talent 
jego tak dziwnie mało zawiera w sobie 
elementów polskości, że porwać ani ze- 
lektryzowuć do wielkiogo czynu nie zdoła 
Łodzi polskiej. A przytem ta Łódź nie 
zapomni nigdy p. Tuwimowi, że wówczas, 
gdy cała młodzież polska walczyła o 
szkołą narodową, p. Tuwim spacerował 
po ulicach naszego miasta w mundurze 
— rosyjskiego gimnazisty... 
hcemy wierzyć, że cały ten dziw- 
ny list otwarty Przybyszewskiego. w 
judeopolskim „Głosie* jest jakiemś przyk- 
rem nieporozumieniem,» poczętem bynaj- 
mniej nie w „chwilach jasnowidzenia?*, 
o których w zakończeniu listu pisze au- 
tor, lecz w momencie twórczej gorączki 
szlachetnego idcalisty, który—choć mylić 
się może w wyborze dróg — chce służyć 
swemu narodowi wedle wszystkich swych 
sił i zdolności. - 

A jednak samej sprawie Domu Pol- 
skiego w Gdańsku stała sią nicpoweto- 
wans szkoda, że zap'czątkowano ją w 
tak oryginalny a dziwnie przytem draż- 
niący opinją polską sposób, (b) 

THE 


Synod ewangelicki 
w Warszawie. 


W dniu wozorajszym rozpoczął się 
w Warszawie ogólnopolski Synod Ko- 
ciota Fwangelickiego, drugi już od 
roku 1914 w Polsce (pierwszy zwołano 
w dulu 18 października 1917 roku). 

Obecny Synod  Kwangelicki ma 
olbrzymie znaczenie dla Polski: ma 
bowiem patecy dorat, ozy, olityka Ko- 
ścioła Ewangelickiego w Polsoe pójdzie 
po linji interesów Polski, czy interesów 
wszochniemozyzny i Borlina. 

Przeprowadzone w ciągu bieżącego 
miesiąca m całem państwie wybory do- 


Wkrótce zobaczyłem go wysiadają- 
cego z pociągu. Usadowił aig obok mnie 
w antomobila ł z pierwszym brzaskiem 
duia wyruszyjśmy w drogę powrotną, 

- Kazal mi jechać drogą okrężną... 
Wkrótce znaleźliśmy się w lesie. Miałem 
go zostawić niedaleko od Ris-Oranges. 

zułem się coraz silniej przyguębiony... 
zniweczony poprostu... zadawałem sobie 
pytanie, jak ja zawiadomię ciebie o no- 
wym obrocia rzeczy... Widziałem cię... 
slyszalem.. odgadywałem twoje myśli... 
przęczuwałem, 28 gdyby nie miły Jakó- 
bek, tobyś mnie już dawno porzuciła... a 
Andrzej mówil teraz ze mną wyłącznie o 
swoich interesach, informował mnie co do 
ostatnich obstalunków.i co do korespon- 
dencyi, którą załatwić należało... Byłem 
już znowu tylko jego urzędnikiem... On 
pozostawał w dalszym ciągu azełem, kie- 
sownikiem fabryki., 

W końcu rzekk 

— Pozostańcie w |waszem mieszka- 
Bądzę, że to wszystko 
niedługo ułoży się... Niepotrzebnie tak się 
denerwowałem.., 

— Krótko mówiąc, wszystko wsliło 
się dokoła mnie.. kierowałem automobi- 
lam po waryackn, jakby chac spowodo- 
wać katastrofę, któraby odrazu wszystko 
zakończyła. 

— Niesawiść nagła, gwałtowna, o- 
ksutna do tego Człowieka, który nie prze- 
czuwał mojej rozpaczy — budziła się we 
mnie... 

— Alet ty nas pozabijasz! — krzy- 
kaa? wreszcie, spostrzegłszy, w jaki spo- 
sób ja prowadzę automobił i położył mi 
rękę na ramienia, albowiem w tej chwili 
seoda nata drogę ogromny pień drze- 
wá... Chcąc ominąć tę przeszkodę. skrę- 
cilem gwałtownie kierownicę... Automobil 
fot ił się, choć zdołałem i. utrzymsać 
ako tako równowagę, pękła jedna z gum.. 

Asdrzej zaklął gniewnie i obaj wzię- 
liémy stę do naprawy uarkodzenia. 
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legatów na Synod dały pewna zwycięe 
stwo żywiołom separatystycznym, ha: 
kacie, wszechniemcom, Behronsom 
tutti quanti, tembardstej zatem intere- 
sującem jest ułożenie stę obeonych gto- 
sunków w Kościele Ewangelickim i ofi- 
cjalne Btanewisko róprezentacji hakaty 
pa Synodzie, ma który separatyści wy- 
jechali pòd basłom Precz £ polskością 
w Kościele Kwangelickim| Nieder miś 
der polonisierung unserer helllge Kir- 
ohe Luthers !* 

Prasa wszechniemiecka wita rado- 
śnie Synod, podkreślając, że „dziś opo- 
zycja z roku 1517 ma głosi“ (Dzisiejsi 
Bopuratysci na Synodzie w roku 1917 
pozosłali w mniejszości). 

Cały splot zagadnień polsko nie- 
usieokich oświetli niewątpliwie obrady 
Synodu, z którego sprawozdanie podamy 
w jednym % najbliższych numerów. 

J. 


Miec hlujstwo, 


Niecblujami, nie inaczej, nazwać na” 
leży t,ch właścicioli sklepów spożywe 
czych, restauracyj, cukiefń, piekarń, mie” 
czarń, kawiarń i t. p. zakładów, którzy 
pozwalają, aby roje much bzzkarnie vbs 
sladały i zanieczyszczaly artycuły spo” 
żywcze. W witrynach okieu wystawowych, 
na bułitach, w kuchniach, tain, gdzie le- 
żą artykuły spożywcze lub przygotowuje 
się potrawy, słowam wszędzie, gdzie po” 
wiuna panować Czystość wzorowa, tar; 
przeciwnie, muchy, kurz t inny brad bue 
dzą w widzu oburzenie i odrazę, 

A publiczizość, która przecież płaci 
za te niechlujstwa zdrowiem, a niekiedy 
i życiem, patrzy na to i nic reaguje! 

Naszemm zdaniem tylko publiczność, 
tylko odbiorcy i konsumenci mogą i po- 
winni w tej nader wsżnej sprawie, jaką 
jest sprawa hygieny w zakizdach gastc0* 
noułcznych i sklepach spożywczych, wy* 
wrzeć odpowiednią, presję choćby w po- 
staci bojkotu niechłujnie utrzymywanych 
zakładów, 

Dla chcącego walka z muchami jest 
możliwa”! nie trudna, Są cukiernie i inae 
pokrewne im zakłady, gdzie tych pasoży” 
tniczych æ tak Diebezpiecznych owadów 
niema wcale. 

Musimy wszyscy wywierać na nic- 
chlujów taką presi}, aby o przepisach sā- 
niturnych pamiętali zawsze. X. X. 
| mowy 


Robotnicy popieraj- 
cie pismo „Praca. 


Kiedy ja wstałem już,Andrzej - klę* 
Czał jeszcze z pochyloną głową, oglądając 
naprawion: koło... Ja trzymałem w ręku 
cięskie obcęgi, któremi dopomagałem s0- 
bie przy pracy... 

— Co się stało 2 mną?.. Pomy* 
ślałem o tobie.. Nie misłem zamiaru zas 
bić tego człowieka, jeszęze przed chwilą 
nie misłern tego żamiatu.. A jednak.» 
zabiłem.. Uderzyłem go w skroń, zada” 
łem mu cios strasziiwyłl... 

— Słyszysz?! W skrońl... możesz te” 
raz wyobrazić sobie moje wrażenie; kledy 
ta waryatke Marta wspomniała o krwawej 
ranie na skroni widma... O ranie, która 
krwawi od pięciu lat.. Jednakowoż po 
chłodnym namyśle I po dłuższej rozwadźć 
doSzedłem do przekonania, że we wszy” 
stkich tego rodzaju łantastycznych histo” 
rysch widma zamordowanych występuą £ 
raną na skroni... Ta Masta... acii ta Mat 
ta, mam nadzieję, że nigdy nie dowie si$ 
jakim przestrachem napełniła moją duszę” 
a później ta histurya z automobileml=" 
To było straszneł... Chyba ml darujes% 
teraz Fanny, żem zdekompletował nasź 
piękny, czeski serwis... Wtedy wydało ™ 
śię prawie pewnem, że ona mnie podel 
rzywa.. dopiero doktór mnie pocieszy 
i uspokoił... Marta wierzy w to niezłomnić 
że jej mąż zamordował Andrzeja... To w 
przynosi ulgę, ale mówiąc otwarcie mię” 
dzy nami, wolałbym, aby ona wogóle ni» 
wierzyła w możliwość zamordowania... BO 
to jest straszue, Fannyl... Słuchać, ciągić 
o zamordowaniu Człowieka, którego M 
zabiło... A jednak ja nie jestem tchórze 5 
ani człowiekiem słabego Serca... Dabilen 

tzečież mojego brata... jego martwe c 
o leżało na drodze u moich stóp... 
płynęła z rany... zdjęła mnie niewymo 
groza przed tem, co uczyniłem... * 
(D. a. 0.) 
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Akoju ekoncmiczna praccu- 
ników biurowych w przemy- 
Šlo włózisnniczym, . 
Qnegdaj odbyła sig konfergnoja 
amystowców omisją międzyzwiąz: 
wą stowarzyszeń Rafowcdw. Omi- 
a była sprawa gadoú wyBtogowa- 

ea pracowników biurowych, ża” 
słonych w przemyśle włókióhni- 
Tadeja oni podwyżki płacy o 25 

e de cennik kwietniowego. Prze- 
oy dotychczas chcą zaakcepto- 

16 tylko 20 proc. Ostateczna decyzja 
fapaduie dzić I prawdopodobnie żądania 
Kucewników zostaną uwzględnione. bip 


Aa v l 


Spraw v robotnicze, 
O dozeroów parkach 


miejskich. 


Dozoroy w eż miejskich w 
SĘ 60 obni 60,000 mk. miesięcz- 


ie I umundurowanie, 236 urlop otrzymali 
m aczkołwiek w zimowej porze, ża- 
prawie roboty nie wykonywali, a 

a praca w parkach latem, wy KOBy" 
4 była równioż w najlepszych wa- 
kach, ma b tego, że uposażenie 

NO KOTOŻW yło stosunkowo sbył 
wysokle, Faj tego większość z nich 
lis szanowała munduru pracując w nich, 
iglstrat pogtanowił obecnie z 1 lipca 

4 jaa dozóroom pracę na ich miejsce 
REŚ przyjąć. $5 sózonowych, oraz 25 atā- 
ch dozoroów, dzięki czemu nastąpi 
Ę oszczędność w budżecie mieja, 
Ip 


WA DRY ERY NTT ARONA 


Lidomośći biedąe 


Kalendarzyk. 


Dziś Alojzego 
Jutro Paulina 
LUBU słońca 4 m. 88 
chód - 8 m. 29 
yraóć księżyca 8 m. 03 
Sroda p 12 m. 27 


e Gycioczka a Kursów Do- 
k-ztałenjących przy M. U. P. do Wilna. 
W dniach ad 28 b. m. do 2 lipca r. b. 

„ąd Kuraów Doznasoślicyoh urzą. 
| a wycieczkę krajoznawczą do Wilna 

JA słuchacgów I nauczycielstwa Kursów. 
Wyjazd nastąpi 28 b. m, © godz. 8-ej 
Mno s dworca Łódź-Kaliske: Zapisy 
Przyjmuje kancelarja Uniwersytetu we 
*'wartek, dnia 22 bm., od godz. 6—7.80 
*incz, į w sobotę, dnia 24 bm., od godz. 
k wiecz, w Wydziale Oświaty 1 Kul- 
| jramowicza 8, I p.). Wycieczkę 
SKR zi6 będzie p. Stanisław Loba. 

z oplaty miejskie od paszportów za- 
franicznych Na zasadzie uchwały, ogło- 
Bzocej w dzienniku prow NM 14 z 1919r. 
miasta uprawniona są do poboru po 
Ò rb. wzglądnie 10 mk. 80fen. od pasz- 
Portów zagranicznych. Ostatnio mini- 
€terstwo skarbu zezwoliło na pobieranie 
przez urządy administracyjne pierwsze | 
rstancji opłat miejskich od paszportów 
fażranicznych do wysokości 500 mk. 


— Posiedzenie komisji do badania can 
Ë zysków. W poniedziałek dnia 19 b. m 
odbylo się w „okręgowym nrzędzie NE 
Ki z Jichw i nadzwyczajne po- 
Biedzenie komisji do badania cen i ły- 

tów, pod przewodnictwem referenta p. 
arłowskiego. 

Komisja podniosła dotychczasową 
€enę wytyczną chleba żytniego o 20 mk, 
66 proc.) t. j. do 860 marek za bochenek 

funtowy i bułek do 180 za funt (9 szt.) 
Wzyjędnie 20 mk. za sztukę, a mąki ży- 
EA 70 proo., do 20,000 mk. za 3200 


Gha: wskutek pewnego pota- 
pienia żywej nierogacizny udało się acz- 
o wiek narszie nieznacznie, obniżyć 
rę wytyczną mięsa wie rzowego i 
Aisktórych wyrobów ZANO mia- 
Bowicje mięsa, schabu, słoniny, mięsa 
Piekauego I sadla pa 20 mk. zaś kiszki 
dgardlanej czarnej i kaszanej po 40 mk. 
uncie Ponieważ ostatnia uchwała 
bikomiaji restauracyjnej, która poro- 
twiła w mocy cenę 400 mk., za obia- 
* i kolacje, a natomiast ze względu na 
Ko] Ke cen mięsa, pozostawiła  właści- 
iom restauracji wolną rękę co do 
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potraw z karty, została przez tychże 
właścicieli zrozumłana w ten sposób, że 
np. w jednej „z utejszyoh restauracyj 
podaissioño ceng kotleta wieprzowego 
650 mk. na 750, a zrazów 600 mk,—85A, 
Bo komiaja unormowała ceny 5 ro- 
zajów potraw zwyczajnych podnosząc 
Je 0 10 proo., zaś ceny obiadów I kola- 
cy] pozostawiła w wysokośl dotychczaso- 
wej z tem, że do objadów (od 1—5) i 
kolacji (0—11) musi być do wyboru je- 
tna porcja pieczystego, Pozatem wo- 
loyh zażaleń na mleczarnię w 
TAS Grand-Hotelu, co do wyśróbo- 
wanych cen potraw na które komisja 
nie wytyczyła cen, ustalono nowy ob- 
szerny cennik dla tej mleczarni na pod- 
stawie kalkulacji związku zawodowego 
pracowników przemysłu gastronomiozne- 
go—hołelowego. Ceny te ObOW RZL IRy 
ta przytoczone w nim wyroby, również 
i restauracje I-ej kategorji. (bip) 
— He się zyskuje, kupując u żydów. 
Ob. Franciszek Ptak, przyniósł nam do 
rodakcji ruszt kuchenny, kupiony w fir- 
mie polskiej „Leszczyński? (Piotrkowska 
17)—za 340 mk., zaznaczając, ż6 za po- 
dobny ruszt w gorszym gatunku żądano 
odeń w żydowskim składzie przy nl. Ro- 
kicińskiej mk. 5001 
Bez komentarzy! 


— Za nledopełnienis obowiązku szkol- 
W tygodniu ubiegłym, za niepo- 


nego. 
EK karę 


syłanie dzieci do szkoły, 
od 1 do 8 dni 62 osoby. ip. 

— (Osobiste. Wobec wyjazdu do 
Wilna delegata Ministerstwa Skarbu dla 
spraw dewizowych na województwo 
łódzkie p. Lucjana Dąbrowskiego, obo- 
wiązki delegata pełni p. Juljan Woźniak, 


— Cena jaj. Wskutek znacznych 
zakupów jaj, przeznaczonych na wywóz 
dozwolonego kontyngentu jaj do Anglji, 
nastąpiła ostatniemi czasy znaczna zwyż- 
ka cen, tak, te podkomisja jajczarska 
podwyżźszyła. ceną wytyczną jaj na 85— 
45 mk. za sztukę. vip 


— Dezerter w Życia. Dalczas cob- 
ohodu, patrol policyjny zauważył w no- 
cy przy nl. Zagajnikowej w życie Jjakie- 
goś mężczyznę, który nie - posiadat ża- 
dnych dokumentów. Jak wykazało śledz- 
two meżczyzną tym był  Maksymiljan 
Szymański, dezerter 28 pułku poszuki- 
wany za ucieczkę z więzienia załogo- 
wego przy nl, Targowej. bip 

— Napad rabunkowy.  Onegdaj o 7. 
8 rano na drodze, gg przez las 
Złoczewski, dwuch uzbrojonych w re- 
wolwory bandytów napadło na  przeje- 
zdźających kupców. Steroryzowawszy 
jadących, rabusie zabrali im „większą 
sumę pieniędzy, oraz wiczione produkty 
i zbiegli. 
licji 
lecz 


Zawiadomiony posterunek po- 
uścił się w pogoń za bandytami, 
jak dotychczas bezskutecznie. bip 
— Nasza księgarnia. W czwartek, 
dn. 22 czerwca o godz. 6-ej wieczorem 
w lokalu Związku Polsk. Naucz. Szkół 
Powszechnych (Andrzeja 4) odbędzie się 
nadzwyczajne ogólne zobranie członków 
„Naszej Księgarni“. Sprawy b. ważne. 


Tenit; muzyka I sztuką. 
Teatr Miejski, Cegielniana 63, 


Dziś t. j w środę promjera — 
wspaniała szttka — Sheldon'a — „Ro- 
mans*, — w przepięknej oprawie 30e- 
nicznej. Pani lrena Solska rolę Rity 
zalicza do najlepszych w swym bogatym 
repertuarze, „Romans“ grany był w War- 
szawie przez szereg miesięcy z niezwy- 
kłem powodzeniem. Reżyserją tej nad - 
wyraz ciekawej Sztuki powierzono p. 
Arturowi Kwiatkowskiemu. 

hinn ina 


życia organiza cij N P R 


Dzielnica Zielona. 


Dziś o godz. 7-ej wieczorem ‘w lo- 
kalu N. P. R. (Piotrkowska 91), odbedzie 
się zebranie Zarządu i dziesiętników 
dzielnicy Zielonej. Sprawy bardzo ważne. 


aw ga 


ża sa, dów. 


Pupilika posła Łańouckiego 
chraża sąd, 


W sobotę Sąd Okręgowy pod prze- 
wodnictwem sędziego Jarzębskicgo, roz- 
patrzywszy spřawę Heleny  Barasiak, 
oskarżonej o agitację antypaństwową 

odczas wiecu posła Łańcuekiego skazał 
ją na pozbawienie praw oraz na dwa 
lata ciężkiego więzienia, 


Po ogłoszeniu wyroku, skazana 
zwróciła się z obelżywemi słowami pod 
adresem Sądu. Została ona za to po- 
ciągniętą do odpowiedzialności, za eo 
grozi oddzielna kara, gdyż w tym wy- 
patku nie może być stosowana zasada 
„zbiegu kar“. bip 


Skrzynka d do listów, 


Szanowny Panie Redaktorze! 

Redakcja „Pracy* stoi wyraźnie po 
stronie potocznej społecznej instytucji 
jaką jest „Kasa Ohorych*, czego dała do- 
wody niejednokrotnie. Nie znaczy to 
jednakże, by „Praca“ tolerować miała 
wszystkie wady i ujemne strony, wypły- 
wające czy to ze strony władz kasy, czy 
ze strony lekarzy, ozy to z racji ekce- 
ważenia sobie obowiązków i t. d. 

Popierać należy zawsze zasadę ist- 
nienia i rozwijania się każdej pożytecz- 
nej Instytnoji społecznej, ale | wytykać 
błądy i dążyć do ich usunięcia. 

Na co mi się wydarzyło. 

godz. 9 wieczorem w drugi dzień 
Zielonych Świątek zmuszony byłem we- 
zwać do chorej zony mej, położnicy, le- 
karza. Wiadomo jest, że w tych wy- 
padkach lekarza wzywa się w krytycz- 
nej chwili na żądanie akuszerki. 

Tymczasem byłem: 1) u D-ra ga 
ul. Piotrkowskiej 163 (lekarz Kasy Cho- 
rych), oświadczono mi, że wyjechał do 
Poznania. 2) u doktora zamieszkałego 
przy nl. Karóla 28, po zapytaniu się mnie, 
ory jestem członkiem Kasy Chorych, od- 
powiedziano, że doktora niema, bo wy- 
jechał do Warszawy. 8) ul. Piotrkowska 
108 (Dr. Kasy Chorych) DOK do Gał- 
kówka. 4) ul. Przejazd 14 (Dr. Kasy Oho- 
rych), niema w domu, ale choćby był to 
teżby nie poszedł, bo u niego w domu 
odbywa się taka sama operacja. 6) ul. 
Dzielna 8 1 D-ra nienia w domu. 6) 
ul. Piotrkowska obok Kerola: służąca za- 
pytała, czy jestem członkiem Kasy Cho- 
rych, odpowiedziałem „tak“, wtedy do- 
piero poszła się dowiedzieć, czy doktór 
jest i wróciła z oświadczeniem, że „do- 
ktora niema w domu“, 

Nareszcie Dr. Łukasiewicz, któremu 
jestem bardzo wdzięczny, gdyż być mo- 
że uratował mi żonę od śmierci, doko- 
nał operacji potrzebnej za skromne ho- 
norarjum, 0 zwrot którego rzecz prosta 
zwróciłem się do Kasy Chorych. Urzęd- 
nik kasy zaproponował mi, że mpre 
list do D-ra Łukasiewicza o zwrot 
branych pieniędzy, co oczywiście z o ra 
rzeniem odrzuciłem. 

Czy i kiedy kesa mi zwróci należną 
kwotę, nie wiem, gdyż kazano mi przyjść 
"dn. 14-VI 1922 r. dowiedzieć się. 

Należy zapytać: czy pp. lekarzom 
wolno jest tak lekceważyć życie ludzkie? 

Czy-wolno jest szykanować i od- 
mawiać pomocy członkom Kasy Chorych, 
- dlatego właśnie, że do tej kasy należą? 

Należyte postawienia westji pomo- 
cy lekarskiej dla członków kasy jest za- 
gadnieniem. palącem i domagającem się 
PARZE sankcji stosunków, gdyż zwo- 
dzenie członków kasy, wierzących w tę 
pomoo, przyprawić może niejednokrotnie 
o śmierć członka rodziny. Ea 


Łódź, dn. 12- VI 1929 r 
(Nazwisko i adres autora znajdujo 
się w posiadaniu redakcji „Pracy“, 


j 


Ei ese 
Odwołanie zarzutów. 


W M 32 „Pracy* z dn. I Ii 1920 r. 
został umieszczony artykuł Zarządu Pol. 
Zw. Zaw. Prac. E etr. w Łodni, si.iero- 
kw przeciwko v. E. Meisnerowi, mon: 
terowi Łódzkiej Elektrowni. 

W przeciągu 2 lat ustalono, Ż» p. 
E. Meisner jest dobrym obywatelem 
Rzeczp. Polskiej, jak również dobrym 
Polakiem, a wśród swoich kolegów pra- 
cy cieszy się ogólną dobrą opinia. 

Zarząd Pol Zw. Zaw. Prac. Elektr. 
niniejszym wszystiie zarzuly etawiane 
p. M. odwołuje. 

Z poważaniem 
Zarząd Pol. Zw. Zaw. Prac. Elekti. 
w Łodzi. 


Ruch wydawniczy. 


„Rodzina. 


U :<azał się Ni 1 miesięcznika spo- 
łeczno-wychowawczego pt. Rodzina‘. 
Zeszyt zawicpa: Program wydawnictwe; 
Kryzys wsrółczesnej rodziny polskiej 
(J. Bsowski); Rodzina i jej kultura (Z. 
Jankows-a); Z iteratury obcej (L. Za 
rzecki); Sprawa wychowania w rodzinie 
na terenie międzynarodowym, oraz inne 
drobniejsze prace. 
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Napad bandycki pod 


rardowzm. 


W tych dnisch o godz. 10 wieczorem 
na jadących bryczką, zaprzężoną w parę 
koni od dworca kolejowego podróżnych 
w odległości 5 klm. od Zyrardowa na s20- 
sie, prowadzącej do Mszczonows, gdy ja- 
dący mijali las, wyszoczyło a krzaków 


dwu drabów, 


ż których jeden dla sterroryzowania jadą- 
cych wystrzelił w powietrze, zalizymując 
konie. Poczem 


z wymierzonemi lufarni 


rozkazali podnieść ręce do góry, co jadą. 
cy wykonali i gdy jeden z bandytów trsy- 
mał w rękn rewolwer gotowy do strzału, 
drugi bandyta najspokojniej 


opróżniał podróżnym 
kieszenie 
z pieniędzy, 
W ten sposób ; 
zrabowano: 


Januszowi Korewa 10 tysięcy mk, Janowi 
Burskiemu 54 tysiące mk., Józefowi Wy- 
orólcowskiemu 19 tysięcy mk. i Wojcie- 
chowi Goljanowi 15 tysięcy mk. Zawia- 
domiona o napadzie policja w Mszczone- 
wie urządziła 


natychmiast pościg 
za bandytami, ale, jak dotąd, bezskule- 


cznie. 
| ae tc) 


Syn morduje rodziców. 


We wsi Kłudzice, gm. Łęcano, przaz 
niewiadomych aprawców 


zamordowani zostali 


zapomocą broni palnej Jan £ Antonina 
Opale, właściciele 13-morgowego ma- 
jątku rolnego tejże wsi, a jednocześnie 
skradziono u tychże gospodarzy parą 
klaczy, wartości 80 tys. mk. 

Po przeprowadzeniu dochodzenia 
ustalono, ża 


morderstwa dokona? w celu 
zysku ayn 


zamordowanych małżonków — Wojciech 

Opala lat 10, który po zastrzeleniu ro- 

dziców, strzelił również do leżącej swej 

siostry Juljanny, lecz kula chybiła. 
Chcąc 


upozorow36 morderstwo 


napadem rabunkowym, wyprowadził ko- 
nie na ląkę odległą o 2 kllometry. Na- 
atępnie zameldował o wypadku policji. 

Po aześciogodzinnem dochodzeniu, 
zbrodniarz Wojciech Opala został EWY, 
tany i 
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do winy całzowióie cię 
przyznał, 


Wskazał również, gdzie ukrył ka- 
rabin. Bandytę okuto w kajdany i ode- 
słano do więzienia. 


pr" 
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Delikatny. 

— Jak ci się spal? — pyta gospo- 
dstg domu swego gościa, kióry spędził u 
niego p pierwaza DOC. 

Dziękuję, ja spałem doskonale, 
tylko biedne pluskwy nio miały caię noc 
spokoju. 


Na co Bóg stworzył ziemniaki? 


Bartex: A wiesz ty, na co Pan Bóg 
stworzył ziemniaki? 


Wojtek: No wiem, aby ludziska co 
Źryć mieli. 
Bartek: żeby biedny 


Głupiś! Na A 
chłop miał także coś, coby łupił ze skóry. 


Umarli szybko Jadą. 

Ktoś przychodzi nazajntiis po Śmiec- 
ci męża do wdowy a kondsiencję i sa- 
staje ją przy I _rtepianie, 

— Spodziewałem się psnią saaięźć 
w rozpaczy. 

— Trzeba pana było widzieć maie 

wozoraj. 


e chwila. 


— Co się tak przyglądasz iomu se- 


k 
m ZEE to są ostatnie chwile <kaza- 


nego do lombsrdu. 
(= 


„PRACA — 2i czerwca 1922. 


OGŁOSZENIA ZWYCZAJNE. 


Kino Spółzie | „TRZĘS AWISKO” | 


PALONAKÓW PAŃSWONYA | mamom yga. A. Capozzi i Marja Palma. dl 


(Dolina Szwajcarska) W rolach głównych: 


|» Muzyka pod kier. Z. Sandomierskiego. 
ul. Sienkiewicza NM 40. i s 
ea | Początek przedstawień w soboty, niedziele I święta o g. 8, w dni powszednie o & p.p., ostatni seans o 9.15 wieoź, - 
l Dziś i dni nasiopnych. UWAGA! Dla urzędników Państwowych zniżka 60 proo. za wyjątkiem sobót, niedsiel i świąt. A 
| | De C "|| a wo a WYCINA: | | WNE ZNANY Ją 


GGGGGOGELJGE I Od wtorku dn. 20 do niedzieli dn. 26 czerwca r, b, 
Kino Wyświetlone będsie wspaniałe arcydzieło filmowe włoskiej wytwórni „Panotti'* w Rzymie. 


Pierwszy raz w rodai w 
i Potężny dramat życiowy w 6 częściach, w wykonaniu pierwszorzędnych ar stów 
p włoskich, prześliczne zdjęcia, bogata wystawa, wspaniała gra artystów, z moji 
i widza od początku do końca obrazů. Ew 17 FmI "IA 
Six Zw reje: W roll głównej ROSAY., — — — ~ 7 
ul. Przejazd 34. 


Ceny miojso niskie. Cony miejso niskie; 


© EC LOCOCCOCOO 


Początek w dnie powszednie o godz. 6 wiecz., w soboty, niedzielą i święta o godz. 8 po poł. 


Teate Letni Dziś i codziennie ou 16 do 22 ozerwoa. Program Na 5, 
Wschodnia tan- imitator Tań k Nuzjo” 
RIÓJIEh Sorka aawa ADO BAMÓD domek: Ria | JIE sy... Włóczęgi Setia El Ek | Frank Ba 
A Duet eksoent -fan- i h ' 3 Mi 
p The Donsek Weyoy oa sżerudach. MOÓTJAKCAW Soe wozie: Yelllogton't peszny: WIND SZWAIE gwiedania 
A Ulubiep bli Jet, D > ) oman- 
j Bella Files J Mikołaj Gryniewski s nowym repertuarem WIIKODaweczy Aymon dora Starusz= 
5 h t jod- lerek lub d 1 k 
kiewicz “poiki MIKA miar TiO Harison "dytamecśne LOGIN masyczna. || desia widownia jest pod daokom. 48 
w 0Gr dzie Z A Początek koncortu og. 8wiocz, przedstawienia o g. 9 wieos. ` f 
g u . 5 - koni 
> k Spraedaż biletów odbywa się od % po poł. Dla uniknięcia natłoku, uprassa się o woześniejsse wykupywanie biletów, i Wie 
Cerielnian< !8, Bufat Już czynny. Dyrekcja $. Kunerman, pie: 
sza! COA GBI jon: 
Coenen o "|--o mememe Z TOO R memen - — FTYCTTTWIETYWNT TO gh 
SEO ZPS ua 
OGŁOSZENIE de tę jt ae Ktaby wieki a lutowej pf |) 20) 
a wie akowe, MEJ. 
Lekarza-dentysty H. PRUSS sz0ny jost o ti riedomienie AE * noś 
! aneti pad pyzy a PRACE A AA „Be 5 Uh 145, Piotrkowska 143. ire SLi Conid Ap 
osłów do podania w Wydziale (łospodarczym-ul. Dzislna 2a, II pią- ulesza Bolesław zagubił k3 i 
tro—najdalej do dnia 24 b. m. włącznie, wszelkich zmian, zaszłych erę ad klany Pienwdki Br Kastracja, wydana patti wią 
od czasu ostatniej rejestracji wymienionych zwierząt, przeprowadzo- a plomkowanie Khel anie zęhów Kier Rachmil zg pasty fe 
nej w kwietniu r. ub., pod rygorem—w myśl obwieszczenia Minister- wm Opłata podług taksy, simsus À niemiecki, wydany w 7.043 rel 
stwa Spraw Wewnętrznych z dnia 5JIV, 21 r.—grzywny do mk. 100.000 457 Mre 
lub aresztu do roku. LABORATORJUM Maszyna desis Prz ank 
MAGISTRAT m. ŁODZI Magistra Kupuje zez A a 
Łódź, dnia 20 czerwca 1022 r. ” Wydział Gospodarczy. | M ET RETTO b posii 
: ay SRS, |_| Ne SZAOCB psoe sajepiej 1a brylanty, gade goi zak myang ROCK 
, 47 LIZY: Bipraosloto; pory: zeby, AB RZS» Największy wybór domów zna 
d ywany t Tutra IN tas = 
karskie, ; init d. tków glemakich, 1n ha 
ohemiczno tohaina. wody, „Na WARSZAWSKI  resów bandlowych i t.p. maj wie 
mydła I t. d. Piotrkowska 9. biura pośrednicze Taszych Peai 


DRUKARNIA AKCYDENSOWA 


RAGAS: 


mee o > H Tae TA a Ed SS, 00 tel. gih i sle 

0 3 m: ydgoszoz Dworcowa i3. | imie 

Dr. med. BRAUN Płacę 30 lo drożej! Niej Bolesław zagubi 
Spoojalista Bz portfel, zawierający: paczpó”. - 

niemiecki, wydany w Lodzi, P 

Chorób wonerycznych, skóre w LB u Ę szport rosyjski, wydany w g$ a 

L/ 

nych, moczopłciowych. brylanty, złoto, srebro, periy, ała: Tozdaś BCE PIG T. 


Przejazd 8, 5 


E aak ag CT aR 


Prsyjm. 10—11, 5—8, panie 4—6  dyamenty, różne zegarki, zęby R. 

Południowa 23, stare 1 futra AR ELANA 1 left 

—zdelna Konstantynowska X 7 paki związkową, tram majore 

k leż lagi ne” 

|= biej olina Z. MILUCH, i civwa ma mig Kurek" Beror 

na w z p prawa oficyna I piętro. skiego. [>+ 
4 Pa ES i "Ty 
p “LE le iżniarkę Sprzedam maszynę Pery 


specjalistkę na: elegancką Na wy płatę ończosznierą w dobrym stait 


bieiizno AGA i damską) a AR: tocka 28, m. 8. 15824 
przykrawaczkę. mogącą utamina kol., firanki, płót= dziewczyn 
samodzielnie prowadzić na, towary męskie i am- Pp otrzebna do pralsi, 49 


szwalnię przyjmie Spół. skie MARKOWICZ i S-ka = wszystkiego, ul. Ziełona X Siig bu N 


PRZYJMUJE OBSTALUNKI NA 
ROBOTY DRUKARSKIE np. 


RACHUNKI, BLANKIETY, ie i i LDN, i rórko, y 8 
CYRKULARZE, KWITARJUSZE, RCM EW Pe Ea a7 poon przybtątał się pies, wy zał, brof, Fyer 
AFISZE, PROGRAMY | t. p. "ska 91. DEA a fadogosze, ul. Gęsia I Wła 
DLA STOWARZYSZEŃ i ORGA- Zgłoszenia osobiste tylko sił Ogłoszenia drobne Sprzeda mr ira Ey -—iwzęń AR 
ZNACZNE USTĘPS TWA SO Chcialabym praco- domos Paista 6 Lioitoneztaja. A 
i . . : sa fa w akladzle aptec:ny z 130 

Znaczki pocziowe: WAĆ tw na prownj, Zdolne kelnerki ludu 

mam praktykę 2-lctelą. Łaskawe i Ltowe mogą się zgłosić VO 


| ŻYW: 2 fi 
obiegowe, używane. gy Ppor slad aoierye Osmy ogowya" Praag | UN? 
kupują 1 placa najlepsze eony. Chlo c poftzebai do ter- zniędzy e | TAY 
„Filatelija“ Th. Guttman , p y mina, Orla Xb 28, Razz zaw kie GŁ. A 
DGIELNA 0. żolarnia. 1566—. igi 
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